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CM
ąż zarabiał ty'lko wtedy, 
jeżeli się trafiła sposob
ność. Był artystą , które
g,o poza sztuką nic właś-

dwie nde obchodlzHo. Kiedy raz kortulen
tna żona jaJkiegoś nafciarza chciała mieć 
swój portret i z·wróciła się do Janowskiego 
o jego wykonanie, malarz, oglądnąwszy 
modelkę, odmówił, tłumacząc się koniecz
nością natychmiastowego wy}aiZJdu. Gdy 
przyjaciele pytali go nazajutrz, dlaczego 
odrzucił propozycję , a wiedzieli, że jest 
bez grosza, ów odpowiedział z rozbraja
jącym uśmiechem: „Zabijcie mnie, ale nie 
umiem ma101wać becz,foi na ka:puistę ... Nic 
by z tego nie wyszło, o j'l rnn~i;iłh:'"" tn 
r11c podpu'sać' ;. 

Tak postępował Janowski· Na pomoc fi
nansową z jego stroHy Zapolska nie mogła 
liczyć. Wykonywał za darmo albo :prawie 
za darmo dziesiątki :portretów, a niech mu 
się model nie podobał, nie wziął się do 
pracy, choćby nie :posiadał grosza. To był 
niepraktyczny romantyk, nie lkzący się 
z codziennymi po,trzebami marnego żywota. 

Zapolska dobrze o tym wiedziała, to też 
cały ciężar utrzymywania domu wzięła na 
siebie. ( ... ). W tej sytuacji natchnierniem 
dla Zapo1skiej stał się niespodziewanie 
n:ąż. Janowski był za.palonym myśliwym 
i lubił od czasu do czasu wyjechać ze 
strzelbą na prowincję. Ostatnio bawił na 
polowaniu w Stanisławowskiem. Mieszka
jąc przez szereg dni u pewnej zamożnej 
rodziny mieszcZiańskiej, Janowski dowie
dział się mimo woli o osobliwych ze sta
nowi'Ska etyki, panujących w tej rodzinie 
stosunkach. P•ani domu, matka dorosłe-
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go już młodzieńca, chicąc syna odciągnąć 
od nocnych hulanek d. trwonienia pienię
dzy ora1z w trosce 10 j1ego zdrowie, które 
mógłby na.razić na szwank, zadaijąc się 
z panienkami lekkich\ obycziajów, sprzyjała 
życzliwie jego flirtowi ze służącą. Głowa 
rodzh'ły, wysoki urzędnik w aust1riackiej 
służbie, zahukany przez Ż()[lę, wiedział co 
prawda, o tym wszystkim, ale nie chcąc 
wojny, tolerował istniejący stan rzeczy. 
Ta obrzyldliwa sielanka skończyła się atoli, 
gdy służąca zaszł,a w ciążę. Syn chciał 
się żenić, bo dziewczyna była bardzo ład
na, ale ma,tka energicznie zaprotestowa
ła.. . Co? Ożenek 1z „dziwką"? Nigdy na 
to nie rpozwoli! Co by na to świat powie
dział? Ostatecznie sterriory1z1owała pokrzyw
dzoną i oddaliła bez skrupułów z.e służby, 
dając jej jakieś niewie1ki.e odszkodowanie 
pieniężne· 

W opowiadanym przez Janowski.ego 
wypadku brzydota czynu leżała nie tyle 
w farkcie uwiedzenia pokojówki przez pa
nicza, ile w sta;nowisku pani domu jako 
kobiety i matki, któr.a umirała być dla 
syna kuplerką, dla rodziny najlepszą mat
ką, d1a otoczenia honorową damą, dla 
kościoła cnotliwą ·bigotką, a dla obcej, 
sk1rzywdzonej istoty n'ieUJbłraganą magie
rą· I że to wszystko potr.af-Ha zmieścić 
w jednym niejako worku. Oo więcej, 
uwa'Żała, że jest w porządku. ( ... ) 

Gdy Janowski zakoń1ozył opowiada
nie, komentując je po swojemu, Zapolska 
zawołała: „Jakież to zgniłe i jakie nie 
ludzkie! A mnie nigdy do g~owy nie przy
szło, że dzieją się takie szkmaid2lieństwa! 
Mam nareszcie nową sztukę, o którą mnie 
dusi Heller! ... '! 

Ta:k zrodził się zasaidniczy temat nowej 
sztuki.. Zanim powstała autorska koncep
cja utworu, Za;polska znalazła już dla nie
go gotowe W7'0ry mających tu wystąpić 
osób, co dla wyrazistości dzieła miało 
u niej szczególne zna'czenie. Jak już wie
my, lubiła brać do swoich sztuk typy 
przez siebie podpatrzone, a nie fikcyjne 
albo ad h1oc spreparowane. Przenosiła je 
w wyobraźni na scer1ę, bo znając je wie
działa , jak by się zachowały w danych 
sytuacjach; stąd jej bohaterowie są tak 
rt1alistyczni. 

Za;po1ska miała także obecnie gotowy 
już wzór dla typu kobiety z opowiadania 
Jan.owskieg,o. Na taką postać trnsklitwej 
o dom matrony, dobrej w swoim pojęciu 
żony i matki, dbającej o reputaicję rodzi
ny na zewnątrz, po cichu ziaś - gdy t,ego 
nikt nie widział - kobiety wulgarnej, 
skąpej, wyrachowanej i egoistki, Zapolska 
upatrzyła sobie od dawna osobę lwow
skiej kamieniczniczki, Gołąbowej, żony 
przedsiębiorcy budowlanego, który speku
lując na budowanych przez siebie kamie
nicach czynszowych, dorobił się prócz ko
losalnego majątku także... ulicy swo
jego nazwiska. Z ową panią Gołąbową 
miała Za1polska, }aJ.:o jej długoletnia 1o• 
katorka od daivvma na „pieńku". (· .. ) 

Prócz głównej bohaterki 1autorka miała 
też sposobność poznania jej trojga dzied: 
SY'na utracjusza i dwóch 1córek w wieku 
szkolnym. Szukając w swej wyiobraźni 
stosownego kandydata na zahukanego Fe
licjana, Zarpolska znala:zła go w osobie ... 
wlasnego ojca. Pamiętamy, jak to pan 
Wincenty ma1szernwał z pałacu do lasu 
i z powrotem, wyobriażając s1obie, że jest 
pątnikiem i wędruje do Ziemi świętej. 
Ten kapitalny rys ojca, który z powodu 
żony nie doprowadził nigdy do skutku 
swojego zam1iaru, autorka postano1wiŁa 
wyzyskać tym raz.em w nieco zmienionym 
wariancie. Jej bohater będzie mianowicie 
teraz spacerował po pokoju, dokoła stołu, 
wyobrażając sobie, że 1odbywa daleką 
zdrowotną wydeczkę za miasto. Znalazła 
się też na poczekaniu osoba lokatorki, 
a była nią. . . sama pisarka. Inne posta-
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ci mogły być dziełem fanta,zji. A zresztą 
czy to mało typów poikojówek i prn1czek 
przewinęło ;;ię przez mieszikanie Zapol
skiej? 
Dysponując niejako środowiskiem, fa

bułą i głównymi bohaterami sztuki, Za
polska miała jui łatwe zadanie, bo tylko 
przeniesienie rzeczy gotowej w formie 
scenicznej na papier. 

Tak powstała głośna sztuk.a pod tytu
łem: ,.Moralność pa1ni Dulskiej". Pierw
szy akt napi'Sała Zaipolska w cią,gu dwóch 
dni. Życzliwymi słuchaczami niowego tek
stu. czytanego przez nią, byli J ,anowski 
oraz dwaj sta,li bywa'1cy w j:ej domu: 
Wys ocki i Rychter. G1ośde znający dos
konale żyjące aktualnie pmtotypy, za1ś
miewali się podobno do łez z wytworzo
nych sytua1cji. (.. ·) 

Dyrektor Helller, któremu sztUika się 
ba1rdzo podobała, wypła1cił aut'orce zaliczkę 
sto guldenów i kazał na gwałt rozpisy
wać role · W pierwszy1ch dnd1ach grudnia 
1910·6 r. rozpoczęły się próby, ale sztukę 
zdawał się prześladować jaikiś pech. W tea
trze grasowała wtedy grypa, zwana in
fluencą. Od kiedy zaczęto próby, nie było 
takiego dnia, żeby się która aktoka nie 
rozchrorowała, tak Ż'e role wędrowały z rąk 
do ·rąk. Reżyse"rują1ca sztrnkę Zapolska 

't 

jeździ od jednej chorej do drugiej , stwier
dzając , że artystkd wcale nie symulują. 
Wszystkie leżały w łóżku }aikby się zmó
wiły. Na domiar złego aiktorka Ordon na
gadała autorce impertynencji, że „tak*ma
ło w sztuce mówi". 

Zdene1rwo1W1anie Zapolskiej było zrozu
miałe, rzwłasZ"cza, że prawo prapremiery 
zastrzegł sobie Heller. Zgodnie z tym au
torka, wysyłając „Dulską" do Krakowa 
i Warszawy, zażądała wystawienia sztuki 
nie ,wcześnie j niż we Lwowie. Zależało 
jej nie tyle na He'llerze, co na pierwszych 
recenzja1ch prasowych. Na,jbardziej oba
wiała się źle dla siebie uspos1ob!iionej pra
sy krak,owskiej. P·oniewai jednak Lwów 
marudził, scena krakowska nie -0glądając 
się na nikogo, pieTWsza wystawiła sztukę 

15 grudnia 1'910\6 r., a w ślad za nią 
szawa 7 stycznia i:g1Q17 r. ( ... ) 

Na szczęście obawy autorki okazały 
się tym ra,zem płonne· Solski „miał do
brego nosa". On pierwszy pozn,ał się na 
wartości sztuki. „Moralność pani Dul
skiej", „ chwyciła" i miała ogromne po
wodzenie zarówno w Krakowie , jak w War
szawie. Solskti telegrafował do Zapolskej 
już po drugim akcie z Krakowa: „P.o
wodzenJe za1pewnione, publiczność roz
entuzjazmowana, oklaski, huragan, ogólne 
uznanie, artyści grają wybornie, wdzięcz
ny Solski"· Józef Bieniasz 
(„Gabriela Zapolska", Ossolineum, Wrocław 1960) 
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o p n e 

N ie tylko uchodzi ona za ar
cydzieło komedii, lecz nad
to jest przede wszystkim 
potrzebna dla oznaczenia 
pewnego typu i pewne&o 

sposobu bytowania: Dulski, dulszczyzna, 
dulszczęta, a więc filister, kołtun, dusza 
mieszczańska ,itp, Zwłaszcza są to terminy 
potrzebne dziennikarzom i publicystom. 
Miejsce geograficzne tej komedii w naszej 
literaturze jest w pobliżu „Wesela" i także 
w pobliżu dzieł Przybyszewskiego z ich 
krzykiem duszy tonącej w błocie filister
stwa. 

Ale wystawicie ją za granicą - tam 
będą się tylko dziwić, że talki utwór mógł 
w Polsce odegrać tak pedagogiomą rolę, 
bo tam już d!l!w.nio to przerobiono ... ( ... ) 

... potraktowała swą sztukę jalk Hu1stra
cję ·do felietonu. Wszy·stko w niej roz:wija 
się programowo, młody Dulski mówi ka~ 
wałkami felietonu: „Urodziłem się już dul
skim, kołtunem, siostra moja będzie ro
dziła dulskich" - więc od ra.zu jakby już 
znał sztukę, w której występuje. Trzeba 
być literatem, H'by wyczuć te literackie 
nietakty. Zre'Sztą w zasadzie nie jestem 
przeciw jawnej tendencji w s.ztuika•ch, o ile 
gdzie indzie.i tryska prawdzima odkryw
czość. 

Zaipo~ska jest dobrą obserwatorką ży
cia, ale jej naturalizm wynika głównie 
z żądzy kompromitowania ludzi, jest tro
chę paszkwilizmem· Drugim jeszcze głęb
szym źródłem jej natchnienia w „Moral
ności pani Dulskiej" była nienawiść ko
biety, która mi:ała życie dość awantm
nicze i urozma·icone, do tak zwanej kobiety 
porządnej i pro·wadzącej życie uregulo
wane. Dlatego nada}e pani Dulskiej z lu-
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bością cechy aseksualne i antye'Stetyczne. 
,.Kob'ieta uczciwa nie potrzebuje mieć 
czystej bielizny dla męża" - twierdzi 
pani Dulska. A gdy kuzynka wyraia po
dejrzenie ozy to może nie sama pani Dul
ska zamierza wyprawić chrzciny, odpo
wiada ona: „Nam już dawno takie głup
stwa z głowy wywietrzały". To jest rys 
ba•rdz.o dobrze uchwycony, szkoda .. że mało 
rozwinięty. Swego czasu nie pominął go 
także Konar w znaikomitej swej powieści 
„Siostiry Malinowskie", gdzie atmosfeTa 
dulszczyzny zostala uwie.czniona o wiele 
dawniej i lepiej. Faktycznie niektóre 
starsze matrony zahukane przez życie, 
małoduszne, walczące bezradnie z co
dziennymi drobiazgowymi przeciwnościa
mi, tracą czaT kobiecy, obojętnieją dla 
spraw erotycznych, które w każdym pr.ze
kroju życia bywają swego rodzaju eks
trawagancją , i chociaż są mężate i dzie
ciate, rozmawiają i zachowują się jak sta-
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re panny. Jedynym śladem ich seksualiz
mu bywała wtedy jego inwersja: nienawiść 
do swobodniejszych form erntyzmu, do 
hulanek, do aiktorek, do książek śmiało 
ujmujących spriawy eroty,czne (to jest 
główna ostoja konserwatyzmu literackie
go w Polisce), a potem ·w ogóle d·o wszyst
kiego, co jest nowe i śmiałe, a więc także 
- jak to Zapolska bystrze podpatrzyła -
do 'socjalizmu. ( .... ) 

Charakterystycznym pendant do owego 
odwetu Za1p0Lskiej był inny epizod lite
ra:cki, nie paimiętarń, o i.le równoczesny: 
na jubi1ell!szu Orzesz!kowej Nałkowska 
w imieniu młodszego pokoleni.a kobiet 
odczytał1a manifest głosizący eman1cypancję 

inne1gio 1rodzaju niż ta, która· była idea
łem Orzeszkowej; manifest ten wywołał 
podówczas wiel!kie zgors:zenie. Miał on 
jednak 1znamiona czy'Sto ideowe, gdy dra
maturgiczny pro.test Zapolskiej dyktowa
ny był zemstą ( ... ) 

Pani DuLska ma spnr·o ce<ch sympatycz
nych. Zapobiegliwa, .oszczędna 1aż do skąp
stwa, pracowita - choć jej prace mają 
ciasny z,a!kres, energiczna, przy tym ko
chająca matka. Zrzędność i krzykliwość 
czynią co pra1wda te wszystkie zalety nie-
8!petycznymi, ale ,i to są łatwo przeba-

I 
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czalne nawy·czki, wytworzone przez co
dzienną mozolną \"lalkę, przeprowadzenie 
pev,;n.ego domowego regulaminu wśród 
elementów U!praiwiających bierny opór. 
Otói, alby ją zohydzić, Zapolska . dodaje 
kilka cech nikczemnych. Jej drobiazgowe 
skąpstwo staje się oszll!stwem (córce każe 
w tiriamwa~u skulić się, aby mniej zaipła
cić za bilet), wynajmuje w swej kamie

~ 

nicy mieszkanie kokocie; toleruje umizgi 
syna do służą1cej, a!by pandcz miał wygodę 
i nie potrizebowal lampartować się poza 
domem· 
Niewątpliwie taki podły osobnik mógł 

istnieć, ale porui,eważ tu chodzi o typ, 
o wd·erność i konisek:wencję tego typu, 
pozwalam sobie twierdzić, że tu pomie
szano dwa• typy odmi•enne. Małomiesz
cz;ańska pani Dui~ska typ bairdzo galicyj
ski, by~a - w rzeczy1wistości, nie u z .a,_ 
polsk'iiej - osobą wciąż upokarzaną przez 
życie; mogła się dopuszczać drobnych 
oszustw tramwajowych, oo było i jest 
w zwyczaju, jak swego cz1asu z:wyczajem 
była fałiszywa fasja {pi,sał o tym prof. 
Baudouin de Cour·tenay), ale zarazem była 
osobą bezwzględnie ,i :nieobłudnie pobożną, 
dbaŁa o swoje dobre imię i nie ibyłaby się 
odważyła na t:alkie wy·rafinowane sze'1mo
stwo, jak żeby kok:ocie mieszkanie wy
na1jmować i dla niepoznaki zarnądzić, 
aby dorożk1i z gośćmi tej kokoty zatrzy
mywa.ły się parę domów da1lej. Nie była~ 
by tego uczyniŁa już choćby wskutek 
owej ni·enawiści seksualnej · . . ( ... ) 

Mama Dulska - w komedii - toleruje 
romans syna ze służącą, ale wszaikże 
w „Łuku" Kadena-Bandrowskigo opowie-
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dziane jest,, ie nie j.akaś Dulska, lecz ro
dzice bardzo wykształceni i wyjątkowi 
dla swego syna sk,auta zastawiają sid~ 
na panią MaTysię, której mąż pos·zedł na 
woj.nę. Jest to fakt z pewnością oparty 
na jakimś autentycznym wydarzeniu. Jak
kolwiek szelm-O'WSkim jest postępęk ma
my Dulskiej , o ile chodzi o ofiarę, ałe 
świadczy 10 pewnym wyrafinowaniu zapo
biegliwości macierzyńskiej. Polskie Duł
skie wcale się dawniej nie troszczyły o ży
cie płcio·we swych synów po prostu dla
tego, że były na to za głupie i za tchórz
liwe. 

Karol Irzykowski 
(„Recenzje teatralne" , Państwowy Instytut 

Wydawniczy, Warszawa 1965) 

o 
Rzadko zdalI'za się spotkać typ nakreś

lony z taką soczystą nienawiścią. Tak po
trafi „urządzić" tylko kobieta kiobietę. Są 
w niej rysy Harpagona (to „używane ri
golo"!!), ale przy Dulskiej Harpagon jest 
w swej monomanii niemalże poetą - u 
Dulskiej każdą przywairę matuje i spocz
warza tłumik miemości. Płaskość ta, z o
krucieństwem przez Zapolską wyszukana, 
sprawia, iż nawet przymdoty pani Dul
skiej stają się obrzydliwe; nie poczytuje
my jej za :żadną zasługę te.go, że jest 
praoowita , sklI'Zętna, dobra (mimo wszy
stko) matka . . . Zapolska umiała ją do
sięgnąć nawet w samym macierzyństwie. 

Trzeba przyzn.ać - co zresztą parokrot
nie uczyniono - że ta strona ,,Pani Dul
skiej'', ona sama, jej środowisko, mąż, 
dzieci, to wsz)"Stko oddane jest z pomy
słowością rysów, poczuciem sceny, lapi
darnością powiedzeń na · miarę najtęższych 
pisarzy scenicznych. Tak przenikliwa ob
serwacja połączona z żywiołową siłą ko
mizmu działa już sama przez się dydak- ' , 
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tycnie · Autorika podlsuwa swo im starszym 
i młodszym słuchiaczkom niielitościwe 
zwierciadło, zidaijąc się mówić: „Strzeicie 
s ię! 'Do wy: ta:k,ie jestieście dziś, a~bo bę-
dziecie jutr10". . 

Ale Zapolski,ej to nie wyst<rrcza. Jej 
namiętrnoś·cią jest odkrywanie „ra:n spo
ł e cznych" 1i k1azniodziejstwo. Tytuł s,ztlllki 
brzmi: „M or a 1 n ość pani Dulskiej". 
Zapolsk1i1ej zawsze prze'de wszystkim cho
dzi 10 mora'lność . . . 

O ile serdeczrl'i1e się bawiłem celnością 
strzał w y;puszcz1anych w to monstrum 
apok1aliptyczne , które 1w kra1ciaJstej spód
niicy i przyideptanych pantof1ach rnapełnia 
swym sk1rz.ekiem ognisko domowe,, o tyle 
trudn10 mi jest podążyć za a'U'totką w te 
r egiony. Już tragizowanie Zbys,zka na te
mat klątwy siwej „dulskośici" zaniepokoiło 
mnie trochę· Miałem tu wrażenie , że au
torka z pełną forsą płuc cl!mie w barcha
nowa h1alkę mamy Dulskiej, rzawlieszoną 
jak ż1agiel u ma1sztu, aby z ciasnej il.wł
tuńskiej sadzaiwki wypły;nąć na fluikta 
„problemów społecznych". A j1uż kiedy 

się wynur,z1a na pow:ierzchnię sprawia Han
ki , staję się w duchu j,eszcze oporniejszy; 
Każdy pamięta, zapewne o co ch1odzi: naj
pierw mama Dulska patrzy poibłażMwie 
na miłostkti syna ze służącą, w nadziei 

'- że · go to zatrzyma w domu i odciągnie · 
od bdrbantiki; później kiedy ten antydot 
gu'·ozi niepożądanym rezultatem, wypędza 
brutalnie dziewczynę. Zbyszko na złość 
matce oświ1adcza w furii, że się z Hanką 
ożeni, ale po tym wybuchu słomianego og
nia daje sobie to wyperswadować i przy 
pomocy kuzynki mama załatwia rzecz pie
niędzmi. 

Przyznaję, że zachowanie pani Dulskiej 
w tej sprawie było ze wszech miar obrzy
dliwe, że nie zdradza ani jednego ludzkie
go akcentu, ale weżmy sam nagi, ostate
czny fakt, weżmy jakąkolwiek przeciętną 
matkę dorosłego syna na jej miejscu: czy 
ni1e t,alk samo postąpi sobie zamożna go
spodyni wiejska wobec komornicy albo 
księżna (o ile je znam z powieśei Mnisz
kówny) wobec lektork,i? Czemuż tedy „mo
ralność pani Dulskiej'', a nie „moralność 
pani Koguciny" albo „moralność księżnej 
pani"? ( ... ) 

Albowiem Zapolska, biorąc dla jaskra
wego kontrastu ten popularny efekt, dot
knęła tematu wybiegającego poza hory
zont „dulszczyzny" i wobec którego każ
da mama - dulska czy niedulska - sta
nie nieraz bezsilna. Co począć z młodoś
cią synów pomiędzy wiekiem dojrzałości 
a wiekiem małżeństwa? Społeczeństwo, 
czując swą bezradność, nie chce słyszeć 
o tym problemie, zamyka oczy i uszy; w 
razie katastrofy łata rzecz - ot, tak mniej 
więcej jak pani Dulska, czasem trochę 
lepiej, czarsem trochę gorzej. Ale czy w is
tocie nasza znachorka chorób społecznych 
uważa małżeństwa Zbyszików z Hanka
mi za rozwiązanie kwestii? Dodajmy, iż 
autorka nie zrobiła nic, aby w nas obu
dzić sympatię dla tej Hank,i, czyniąc z 
niej raczej typ bardzo nieinte1resującego 
dwunoga. 

Tadeusz Boy-Żeleński 

(„Flirt z Melpomeną. Wieczór drugi". 
Państwowy Instytut Wydawniczy, War
szawa 1:9'63). 
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anegdoty 

~k zecz miała się tak: dyrektor Ar• / J nold Szyfman postanowił zapro
sić znakomitą czeską aktorkę, 
Hubnerową, aby wystąpiła w 

roli Dulskiej, którą grała już w Pradze. 
„Moralność pani Dulskiej" szła akurat z 
wielkim powodzeniem w Teatrze Polskim 
w mojej ·reżyserii i ze mną •W 1roli Zbysz
ka. Grałem tę rolę w prapremierze na 
krakowskiej scenie w roku 19'07. (właśc. 
1906 - przyp, mój B. B.). 
Mieliśmy wszyscy tremę, jak sobie po

radzimy z Hiibnerową. Ona po czesku, 
my po polsku. Prób z gościem było tylko 
kilka, musieliśmy zmienić sytuacje, by 
dostosować się do czeskiej aktorki, no 
i osłuchać się z językiem. W czasie tych 
prób bezustannie łamałem sobie głowę, 
jakiego by tu miłego figla spłatać Hub
nerowej? Koledzy znając me żartobldwe 
usposobienie, namawiali mnie do tego 
usilnie. Wreszcie wpadłem na pomysł, aby 
na scenie przemówić do niej parę słów 
po czesku jako jej syn - Zbyszek („.) 

Wreszcie pamiętny spektakl. Toalety 
i brylanty pań, fraki panów, ich śnieżne 
gorsy, ordery zamieniały tego wieczoru 
teatr nasz w . jakiś wspaniały cercle dy
plomatyczny. Szyfman w swej dyrektor
skiej loży siedział ro.zpromieniony i szczę
śliwy, częściej niż zazwyczaj ruszając ner
wowo ramieniem. Kurtyna idzie w górę. 
Po chwili Hubnerowa wpada na scenę 
i w szalonym tempie poczęła dyrygować 
całą rodzinką. Spektakl mimo różnych 
trudności sz•edł gładko· Wreszcie wchodzi 
Zbyszek. Dulska z miłością i rozpaczą 

• 

,.~ 
Jl/il1/t. 

wpatruje się w synalka. Na chwilę uka
zuje się Felicjan, macha na wszystko rę
ką i ucieka do kawiarni. Teraz... teraz 
będzie bal! Dulska, wściekła, zgrzyta pro
tezą i wyrzuca z siebie przez gardło 
(oczywiście po czesku): „Zwariować moż
na z tym człowiekiem!", na co zarepliko
wałem z całym spokojem: „T·ah ho mama 
vihowala". Parę sekund ciszy„. potem ryk, 
wrzask, śmiech szaleńczy opanował całą 
widownię, zagrzmiały brawa, jakich już 
nigdy w ciągu swej kariery nie otrzyma
łem. 

Hiibnerowa na chwilę osłupiała, jak 
gdyby nie dowierzała swym uszom, łzy 
zaszkliły się w jej oczach, ,gwałtownym 
ruchem przytuliła łeb mój do swych pier
si i poczęła zdyszanym od wzruszenia 
głosem mamrotać coś po czesku. Z tego 
potoku słów v.ryłowiłem tylko: „Oj! Je
zusku, Jezusku"! Całowała gębę moją na 
wszystkie strony. Po tym epizodzie szło 
już z werwą i humorem. 

Jerzy Leszczyński 

(„Z pamiętnika aktora" Czytelnik, War
szawa 1958). 

* 
Kobiety - wiadomo - zbyt często na

wet w potocznym życiu nie mogą poha
mować swoich nerwów, a cóż dopiero 
artystki na scenie! Zapolska była znako
mitą pi sarką, ale na scenie spotykała się 
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z bardziej od siebie utalentowanymi ak
torkami. Na występach gościnnych (pod
czas występów w warszawskim Teatrze 
Letnim 24. VII. 189'5 r. - przyp. mój B.B.) 
grywała przeważnie role z repertuaru 
Marcello, którą to oczywiście wyprowa
dzało z równowagi i pomimo kurtuazyj
nych stosunków, panujących w Teatrze 
Rozmaitości, z każdego słowa wyczuwało 
się, iż pomiędzy Zapolską a Marcello mu
si nastąpić starcie przy pierwszej okazji. 
Doszło do niego właśnie w ,,Lepie". Już 
podczas prób zanosiło się na awanturę. 
Zapolska bardziej może opanowana, ale 
gdy nerwy jedną z nich poniosły - obie 
zapominały o Wersalu. Stale sobie po ci
chu dogadywały. Gdy jedna mówiła rolę, 
to druga albo iro.nicznie się uśmiechała, 
albo , głośno mówiła: „O, Boże, jak ona 
mówi"! Wyraźnie nawzajem prowokowa
ły się, sceny między nimi były zawsze 
niezdecydowane w sytuacji, jeżeli w da
nej chwili trzeba było, by która z nich 
znalazła się na przodzie sceny, to niby 
przez zapomnienie znajdowała się właś
nie w głębi sceny; próbę przerywano, jed
na z nich przepraszała reżysera za nieu
wagę, na drugi dzień powtarzało się to 
samo. Na pierwszych występach szło jako 
tako, ale podczas ostatnieg0 występu Za
polskiej nastąpił krach. W ostatnim ak
cie „Lepu" Maria - Zapolska uderza 
Marcello siekierą w głowę. Siekiera była 
zrobiona z drzewa, ale dla efektu była 
dość dużych rozmiarów. Obuch miała wy
watowany, ostrze zaś drewniane. Otóż Za
polska zamiast uderzyć Marcello jak 
zwykle częścią wywatowaną, uderzyła ją 
w głowę częścią drewnianą. Marcello pod 
wpływem tak silnego ciosu dostała spaz
mów, padła na scenę i zemdlała. Kurtyna 
na szczęście spadła. Zapolska idąc do 
garderoby powiedziała tylko: „Ale dosta
łaś cholero"! i zatrzasnęła siilnie drzwi za 
sobą. Paweł Owerłło 
(„Z tamtej strony rampy" Wyd. Literac
kie, Kraków 1'957). 

------=---
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R.lendarz żyda; twórczaśc; 
GABRIELI ZAPOLSKIEJ 

1860 Urodziła się Gabriela Korwin-Pio
trowska, córka ma;rszałka szlachty 
wołyńskiej - Wincentego i Gabrieli 
z Karskich, byłej primabaleriny 
Opery Warszawskiej. 

11878 Małżeństwo z porucznikiem Kon
stantym śnieżko-Błockim. 

187'9 Debiut aktorski w amatorskim te
atrze Warszawskiego Towarzystwa 
Dobroczynności. 

·1881 Rozwód. Zerwanie z rodziną. Mło
da aktorka przyjmuje pseudonim -
Zapolska. 

1882 I.;ebiut w teatrze zawodowym. Kra
ków, za dyrekcji Stanisława Koź
r:".iana. 

1883 Zapolska wraz z polskim zespołem 
Józefa Teksla w Petersburgu. De
biut literacki - „Kurier Krakow.:. 
ski" drukuje nowelę „Jeden dzień 
z życia róży", pótniej powieś(; „Ma
łaszka". Debiut autorski w teatae 
sztuką - „Pierwszy bal". 
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1885 „Przegląd Tygodniowy" rozpoczyna 
druk „Kaśki Kari•atydy". Debiut 
książkowy - „Akwarele". 

rn317 Występy w Pozrnaniu i Lodzi. Bez
skuteczne starania o engagement w 
warszawsldch Teatrach Rządowych. 
Książkowe wydanie „Kaśki Karia
tydy". 

1889-1895 - Zapolska w Paryżu. Współ
pracuje ze słynnym, nowatorskim 
wówczas „Theatre Libre" Antoine'a. 
Trudności językowe są jednak tru
dne do przezwyciężenia. W maju 
1895 wraca bez sukcesów, o których 
marzyła. Powstaje zbiór nowel „Me
nażerfa ludzka'', powieści: „Szmat 
życia", „Wodzirej", „Fin-de-sie
cle'istka". 

1897 Prapremiera „Żabusi". Krakowskie 
„Życie" :rozpoczyna druk „Antyse
mitnika". 

1901 Powtórne zamążpójście Zapolskiej. 
Ślub z artystą malarzem Stanisła
wem Janowskim. 

1902 Zapolska organizuje w Krakowie 
prywatną szkołę dramatyczną. Te
atr krakowski wystawia dwie jej 
sztuki -- „Car jedzie" i „Mężczyz-
na ". 

1906 1'5 grudnia prapremiera „Moralnoś
ci pani Dulskiej". 

1'9'07 Premiera „Ich czworo" w teatrze 
lwowskim. 

1'9108 Coraz gorszy stan zdrowia autorki 
nie przerywa wytężonej pracy. Pre
miery „Skiza" niemal jednocześnie 
odbywają się na scenach Warsza
wy, Krakowa i Lwowa. 

rn110 Powstaje „Panna Maliczewska". 

Wll-119'19 - Nowe sztuki Zapolskiej nie 
sięgają już rangą jej najwybitniej
szych utworów - „Kobieta bez 
skazy", „Asystent" i inne. 

19,211 17 grudnia umiera Gabriela Zapol
ska. „Skamander" komentuje to na
stępująco: „Dla uczczenia pamięci 
Gabrieli Zapols~iej Instytut Wy
dawniczy „Lektor" ofiarował pięć 
milionów marek na coroczne nagro
dy Jej imienia. Jednocześnie pis
ma doniosły, że Zapolska umarła 
w opuszczeniu i nędzy". 

21 



WYDAWCA 
PAŃSTWOWY TEATR 
DRAMATYCZNY 

W WAŁBRZYCHU 

REDAKTOR 
BOGDAN B.'\K 

OPHACOWANIE 
GR;\.ł'h ... L:NE 
ZBIGNIEW WIĘCKOWSKI 

SEKRETARZ 
REDAKCJI 
JOANNA KWIATKOWSKA 

CENA 2 ZŁ 

WDA, 2758 3.12.65 0-6/845 2.000 br. 

NAJBLIŻSZE PREMIERY 

Baumarchais 

CYRULIK SEWILSKI 

G . B. Schaw 

UCZ EŃ DIABŁA 



• 

S E Z O N 1 9 6 5 - 6 6 R 


